
N r. 1 6 9 L w ó w , ś r o d a  2 5  c z e r w c a  I S I S

I f t i  < 2 g r  TBTsdS
F i  J L 1 & .

LUDOWY
O R G A N  P O L S K I E J  P 3 R T Y I  S O C Y A L I S T Y C Z N E J  I

R o k  II

CENA R^MSHHfiaEMkTy:
We Lwwfrt «eh». . . . m* m  -

5)€5E§OWŜ S:
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N i e m c y  p r z y j ę ł y  b e z  z a s t r z e ż e ń  p o K ó j !
WIEDEŃ. 23. czerwca. (Bk z Wersalu.) Godzina 4 min. 40 popoł.
Dziś popoł. o godz. 4'40 poseł niem iedti von Haniel doręczył przewodniczącemu 

Monferencyi pokojowej notę niemiecką, w  której rząd niemiecki oświadcza gotowość 
przyjęcia bez zastrzeżeń w arunków  mocarstw sprzymierzonych i sojuszniczych.

M is m i n i a
Naród polski obok nielicznych chwil radości, 

przeżywa coraz częściej okresy chmurne i gro­
źne, po krótkich chwilach ^ntuzyazmu, stajemy 
wobec przeraźliwego widma grozy.

Po długich litach niewoli budowa własnego 
państwa nie jest rzeczą łatwą i prostą. Wiele 
trzeba przeżyć cierpień i wiele zawodów, trzeba 
całego ogromu siły woli, by przetrwać i złamać 
przeszkody, zanim jasne słońce swobody na ho­
ryzoncie polskim zaświeci.

Wśród walk orężnych na granicach polskich i 
wśród walk wewnętrznych powstaje nasze pań­
stwo. I gdy nie możemy się zbytnio chlubić po­
stępami w organizacyi administracyjnej państwa, 
gdy nie możemy się chlubić' sukcesami naszej 
dyplomacyi na arenie międzynarodowej, jedno do­
daje nam otuchy. Oto wśród przeciwności, wśród 
przeszkód zewnętrznych i kłód, rzucanych przez 
własne społeczeństwo, powstała armia polska.

Gdy politycy polscy niczem pożyty wnenr prócz 
rożnamiętnjenia i rozdarcia społeczeństwa po­
chwalić się me mogą, gdy dyplomaci coraz tra­
giczniejsze przynoszą nam zawody, Wódz żoł­
nierza polskiego buduje niestrudzenie armię, je­
dyną realną dziś siłę państwa, niezależną armię 
polską. Politycy polscy chcieli poddać ją pod 
obce rozkazy, politycy chcieli ją rozedrzeć swa- 
rami politycznymi.

Naczelny Wódz, Józef Piłsudski, wśród roz­
wydrzenia wokoło, nieczuły na nizkie płazów a- 
taki, uchronił armię przed rozbiciem, nie dał wy­
drzeć jej narodowi, nie dał aby służyła obcym 
interesom. I dzięki temu żołnierz polski ma już 
za sobą wielkie czyny. Oswobodził Litwę wraz 
z Wilnem, własnymi oczyma patrzeliśmy na zwy­
cięski pochód wojsk polskich w Galicyi wscho­
dniej.

Ale jak przygotowane plany zdobycia Wilna 
chcieli pokrzyżować wichrzący w Polsce polity­
cy, użyli nawet Sejmu, aby dopiąć swego celu, 
tak i dziś wielkie sukcesy oręża polskiego o- 
bróeili w niwecz.

Armia polska opuszcza wśród walk zdobyte 
miasta i wsie Galicyi wschodniej a towarzyszy 
jej wynędzniała ludność polska, która niedawno 
z takim antuzyazmem witała przybywającego żoł­
nierza polskiego.

Znaleźli się politycy polscy, którzy mieli smu­
tną odwagę zaszczepić jad swarów politycznych 
w szeregi wojska, którzy mieli do akcyi wojsko­
wej, wbrew wyraźnym rozkazom Naczelnego Do­
wództwa. które całość spraw polskich, mając na 
oku, nakazało wstrzymać dalsze kroki wojenne.

Czynniki polityczne, cywilne, popełniły zbro­
dnię wobec przelewającego dziś tak obficie krew 
żołnierza polskiego, wobec tych tysięcy uchodź-

i i i  Mów f i  IW
Bombardowanie dworca

Komunikat z 23 bm. Front gallcyjsko-wołyń- 
ski: W Galicyi na całym froncie chwilowo więk­
szej działalności bojowej nie było. Na Wołyniu 
pod Rafąłówką atak nieprzyjacielski, prowadzo­
ny znaeżnemi siłami, załamał się w ogniu naszej 
artyleryi i karabinów maszynowych. Nieprzyja­
ciel poniósł ciężkie straty, i

Front poleski: Bolszewicy statkiem opancerzo­
nym zaatakowali nasze pozycye nad Prypecią 
po ri B rosie korni i Kaczano wicami. Po krótkiej 
walce zmuszono je do odwrotu.

[li I
kolejowego w Mińsku.
Front litewsko-bSałomski: Ataki nieprzyjaciel­

skie na Postawy trwały w dalszym ciągu przy 
silnem współdziałaniu artyleryi. Wszystkie ata­
ki odparto, a przy naszym kontrataku wzięto kil­
kadziesiąt jeńców i zdobyto trzy .karabiny ma­
szynowe. Na innych odcinkach frontu spokój.

Dnia 21 bm. obie stacye kolejowe w Mińsku 
były bombardowane z powodzeniem przez na­
szych lotników, poruczników Wilmana i Kryń­
skiego, podpor. Kuczyńskiego i sierżanta Zaga- 
szeka.

Madziarzy przerywają operacye wojenne
Nota generalissimusa węgierskiego do Clemenceau.

KRAKÓW. (Rad. Budapeszt, 23 czerwca). Na­
czelny komendant armii węgierskiej, Boehm, wy­
stosował do generała Peieta następujący tele­
gram: Do pana Generała Pełlet, komendanta na­
czelnego wojsk czesko-słowackich w Pradze. 
Mam zaszczyt odpowiedzieć co następuje na pań­
ski:! elegram Nr. 2984. Stosownie do rozkazu 
tmego rządu oświadczam gotowość wypełnienia 
warunków, zakomunikowanych przez marszałka 
Focha. Aby dać dowód mej dobrej woli, kończę 
operacye wojenne w dniu wyznaczonym przez 
Palta, tj. 24 bm., godz. 5 popołudniu. Proszę na­
czelnego komendanta armii czesko-słow. — jako o 
warunek, który rozumie się sam przez się — 
o wydanie odpowiedniego rozkazu w tym Samym 
sensie. Proszę pana, abyś zechciał podać mi i- 
skrowo dfo wiadomości 24 bm. o godz. 3 popoł.

swój rozkaz, wydany w tym przedmiocie. Odno­
śnie do noty p. Clemenceau, skierowanej do Rzą­
du Rad węgierskich z 13 bm., proszę posiać 
delegatów w celu poczynienia zmian i korektor 
granie na limach granic, oznaczonych w nocie. 
Wkońcu proszę zawiadomić, jakie gwaraneye mo­
że Pan dać, że wojska rumuńskie opuszczą tery- 
torya, wspomniane w nocie p. Clemenceau i czy 
oni skłonni są dać odszkodowanie za wyrządzo­
ne szkody. Wyjaśnienie tej kwesty! jest tembar- 
dziej potrzebne, że wojska rumuńskie przez zbu­
rzenie mostu na Cisie w nocy na 21 bm. nietylko 
uniemożliwiły naszym wojskom zajęcie teryto- 
ryów, które powinny były opróżnić, ale wyrzą­
dziły t akże szkody nie do naprawienia tak w ma- 
teryałaćh, jak i w ludziach. Boehm, komendant 
armii.

ców, skazanych na nędzę i poniewierkę, wobec 
tej ludności polskiej, która ponownie znalazła 
.się port władzą ukraińską i o której losie docho­
dzą nas najbardziej tragiczne wieści. Popełnili 
zbrodnię wobec narodu, którego najżywotniejsze 
oprawy narazili na poważne niebezpieczeństwo. 
Politycy polscy, którzy nie wiadomo, z jakiego 
tytułu głoszą się Jedynymi obrońcami Galicyi 
wschodniej, dziś na głowę tej ludności sprowa­
dzili krwawą kąpiel.

Zbrodniarze, oto jedyne słowo, zdolne określić 
postępki endeckiej demagogii. Oto jedyne okre­
ślenie działalności anarchieujących wszystko ele­
mentów wszechpolskich.

W poważnej chwili i świadomi odpowiedzial­
ności, piszemy te słowa, me można bowiem prze­

milczeć zbrodni, dla której niema dość surowej 
kary.

Naczelny wódz, Józef Piłsudski, przybył do 
naszego miasta, aby osobiście kierować opera- 
cyami, aby powstrzymać grożącą tej części kraju 
katastrofę. 1 wierzymy, że zło przez wszechpol­
skich zbrodniarzy, na nasze głowy sprowadzo­
ne, zostanie naprawione.

Wierzymy, że zapoczątkowane przed miesią­
cem operacye wojskowe zostaną doprowadzone 
do zwycięskiego końca. Zginie wprawdzie jesz­
cze niejedno życie polskie, ale krew ta niech 
spadnie . na tych, którzy, jej przelew sprowoko­
wali.

Jesteśmy pewni, że Józef Piłsudski uratuje 
tę część kraju dla Polski.
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Sytuacya
Za pismami warszawskiemi podajemy obraz 

sytuacyi wojennej, jaka istniała w Galicy i wscho­
dniej w chwili rozpoczęcia obecnej ofenźywy 
ukraińskiej :

.Bezpośrednio przed „kontrofenzywą" ukraiń­
ską wojska ukraińskie stały w dwuch grupach 
nie mających między sobą łączności Strategi­
cznej, a co niemniej ciekawe — i ideowej także. 
Wojska Petlury, składające się wyłącznie z od 
działów z Ukrainy właściwej stały na wschód 
od Tarnopola i przeprawiały się na wschodni 
brzeg Zbrucza. Celem ich było rozwinięcie ofen- 
zywy na wielką skalę przeciw bolszewikom na­
pierającym ich od strony Prośkurowa, oraz ze 
skrzydła od strony Równa. Ofenzywa była sku­
teczna ; około 6 czerwca Petlura zajął Prosku- 
rów, po decydującej bitwie o parę kilometrów 
na zachód od tego miasta; w mieście odbyło 
się manifestacyjne nabożeństwo dziękczynne, 
na którem obecny był sam Petlura.

Całą tę ąkcyę prowadziły Wojska petlurow- 
ców — rzecz charakterystyczna — nie osłania­
jąc tyłów od strony Polaków i nie szukając z 
nimi zaczepki.

Jednocześnie Pawlenko, stojąc na czele wojsk, 
złożonych wyłącznie prawie z Rusinów wscho­
du io-galicyjskich, nie zaprzestawał akcyi wrogiej 
w stosunku do Polaków, a pozostawał w cichem

wejenna.
porozumieniu z bolszewikami stojącymi na jego 
tyłach, za Zbmezem. Wycofywał on się w kąt, 
który tworzy Dniestr z wpadającym do niego 
Zbruezem — i przeprawił się na południowy 
brzeg Dniestru, ku Prutowi.

Wojska polskie, hieliczne — nie w stosunku 
do sił Pawlćhki, lecz w stosunku do ogromu 
odsłaniającego się terenu niezbyt pewnego bo 
pełnego nierugular iych cofających się Watach 
ruskich — następowały zbyt nieostrożnie i go­
rączkowo. Skutk iem  plotki sze rzo n e j p rzez  me= 
su m ien n ą  a g ita c ję  polityczną, jakoby  W arszaw a 
nie życzyła  sobib ofebzywy w S aliey i
dowódcy poszczegó lnych  oddziałów  rozpoczęli 
co ś  w ro d za ju  gorączkow ego w yścigu w zajm o 
w aniu co raz  dalej te ren u  i poszczególnych  

m iast.
Dość powiedzieć, że oddział pewien stojący w 
Haliczu, awangardą swoją zajął BuCzacz.

Nic dziwnego, Ż6 łączność tu i ówdzie zosta­
ła zerwana i kiedy nieznaczne siły Pawlenki 
uderzyły od ętrony mostu na Dniestrze w Ni- 
żniowie, w kierunku północno-zachodnim linia 
polską cofnąć musiała się znacznie aż po Złotą 
Lipę, a skutkiem tego i wojska dalej na półnbc 
stojące musiały opuścić Tarnopol.

,Jest to jednak niepowodzenie chwilowe. 
Pawienko posiada nawet 10 00(1 wojska".

dynie siła zadecydować będzie mogła & posia­
daniu. Liga Narodów będzie miała w tym wy­
padku możność zastosowania swych środków 
egzekutywy; lecz możność działania Ligi i wy­
konywania przez nią wszystkich jej zadań jest 
w tej chwili bardzo jeszcze wątpliwa i nie po­
ciesza bynajmniej nas myśl, że będziemy dtojek- 
tem pierwszych eksperymentów*.

W uzupełnieniu sprkwózdania podajemy, że
0 stosunku naszym do innych organizacyi i do 
międzynarodowego zjednoczenia zawodowego 
(punkt 6) referował to w. Topirtek.

Tow. T e lle r  referował sprawę prasy zaW9- 
ddceej. Uchwalono w -prawie tej szereg Wnio­
sków, postanawiających, że prawo wydawania 
pism zawodowych ma tylko Komisja Z wiązko v 
zawodowych. Zatwierdzono jako organa Związku 
pisma, obecnie wychodzące a mianowicie: „Me­
talowiec" organ metalowców w Krakowie; „Gór­
ni k , organ Związku przem. górniczego. Dla ro­
botników rolnych i leśnych przeznaczono ty­
godnik „Prawo ludu“.

Konferencya uznała za organ Komisyi Za w. 
pismo ogólno-zawodowe, wychodzące w Cieszy­
nie p. t. „Proletaryusz*.

Sprawę „Zadania, prawa i skład Korhisyi za­
wodowej* referowali tt. Ż uław ski i L izak. — 
Uchwalono rezolucyę, że wszystkie Organiza- 
cye i Związki zawodowe na terenie b. żabom 
austryackiego, złączone zostają wspólną Komi­
sy ą związków źaw. z siedzibą w Krakowie. Ko- 
misya składa się z 15 członków wybranych nu 
ogólnej konferencyi i ma za zadanie kierowa­
nie całym ruchem zawodowym, jego polityką i 
taktyką. Jako wkładkę do Komisy: ustanawia 
się począwszy od kwietnia 191$ 3 h tygodniowo 
od każdej pobranej wkładki zawodowej. Od 
września 1919 wkładka do Koihisyi podnosi się 
do 4 h. Ponadto dla celów Komisyi pobierać się 
będzie po 2 K jednorazowego podatku od każde­
go Członka ófganizacyi. Podatek ten zapłacić o- 
bowiązane są wszystkie organizacye już U kon­
stytuowane.

Następnie dokóttaho wyboru Komisyi Zawo­
dowej z 15 członków7. Wybrani zostali : Żuła­
wski, Topinek, Waligóra, Papier, Pankiewicz, 
Lizak, Goeize, Teller, Litwiński, Wawteczka, 
Chrysiowski, Jaroszewski, Kazek, Żelaszkiewicz
1 Dziki.

Uchwalono między ittnemi wniosek to w.
R endla w sprawie 8-godzitinego dnia pracy w 
handld. Tow. ChrystoW skiego o zakładanie Kon- 
śtlrhóW robotniczych oraz wniosek tow. Stefka 
wzywający Komisyę do opracowania projektu 
Rad fabrycznych.

W końcu uchwalono Sżereg wniosków, mię­
dzy innymi reżolucyę ty sprawie lichwy posta­
wioną przez tow. Rwieinidwskiecjd, która brzmi:

Konferencya dorilaga się od Sćjiiiu, Rżądu 
i gmin, by zastosowały jak najostrzejsze środki 
przeciw ko lichw ie i położyli kres ciągłemu 
wzrostowi cen artykułów7 spożywczych i towa­
rów codziennej potrzeby. Ż ad n e , podw yższenie  
p łac  robotn ików  nie żadow oln i naszy ch  żądań 
dopóki nie n a s tą p i ra d y k a ln e  o bn iżen ie  cen tych 
artykułów .

Konferencya wzywa Wszystkie; czynniki mia­
rodajne, aby natychmiast podjęły o s tre  Środki 
z a ra d c z e , bo inaczej nie możemy przyjąć na 
siebie odpowiedzialności za to, co się stać mo­
że. Władze uęzynić muszą wszystko, by cier­
pienia ludności nie wypowiadały się w zaburze­
niach ulicznych, jakie w ostatnich czasach 
miały miejsce.

Przewodniczący tow. Teller gorącem prze­
mówieniem żegna Zjazd, zamyka posiedzenie 
okrzykiem na cześć międzynarodowej organiza­
cji i Polskiego Związku zawodowego, zakończo­
no odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru*

llEEfl Usta i* fili
6611886 ś ttl.

W atykan przeciw  Polsce.
Warszawski „Kuryer poranny”, donosi:
Zarówno informacye nasze, jak i logiczne 

wnioski naprowadzają na domysł," że „Czterej" 
wogóle, a prezydent Wilson w szczególności sta­
nęli w sprawie Górnego Śląska wobec bardzo 
poważnych wrpływów nie-niemieckich i wobec 
raportów niby to bezstronnych i neutralnych, 
nad któremi przejść do porządku albo nie mo­
gli, albo nie uważali za wskazane przez dyplo­
matyczną rozwagę. Podkreślaliśmy już raz, że 
nasze informacye mówią wręcz o Watykanie, 
jako o czynniku, który obiecywał oddziałanie 
na katolicką partyę niemiecką w duchu poje­
dnawczym pod tym warunkiem, że sprawa Gór­
nego Śląska, w którym mieszka milion katoli­
ków niemieckich, zagospodarowanych tam nie- 
tylko ekonomicznie, nietylko nacyonalnie, ale i 
po duszpastersku, nie będzie załatwiona w spo­
sób, doprowadzający do rozpaczy „czcigodnych 
kapłanów  niem ieckich wrocławskiej dyecezyi". 
Wiemy, że działacze tej dyecezyi Wywierali ha 
ainerykanów, którźy badali stosunki górno­
śląskie, wpływ jaknajszkodliwszy dla interesów 
polskich i że Cudzoziemcy, którzy na Śląsk przy­
jeżdżali wrynosili wogóle wrażenie takiego po­
drażnienia ludności polskiej i niemieckiej, że 
zbyt nagłe Załatwienie kwestyi Górnego Śląska 
w7 jakimkolwiek sensie mogło, ich zdaniem do­
prowadzać do nieobliczalnych katastrof, do rze­
zi wzajemnych i do konieczności interW7encyi 
zagranicznej aposteriori, i dlatego uważali za ko­
nieczną intetweneyę, już obecnie pl*zy plebyscy- 
tarnem rozstrzygnięciu i pomyślaną jako przy­
gotowanie plebiscytu.

Nad tent rozdrażnieniem pracują zapamiętale 
k sięża  niem ieccy, ( żywieni duchem najzacieklej- 
szego hakatyzmu. Jeżeli tedy koniecznie szuka­
my przyczyn niepomyślnego dla nas obrotu 
kwestyi górnośląskiej, Winowajców szukajmy nie 
oza " kanałem, ale w śród  tych  w łaśnie, 
tó rzy  tych księży  p ro teg u ją  i którzy ich po­

twornym agitaćyom dają przemożne międzyna­
rodowa poparcie".

Widocznie katolicy niemieccy są i na przy^

szłość pew7ni poparcia Rzymu skoro tak skwa­
pliwie centrom podpisuje traktat pokojow7y. Cóż 
na to nasi patryoci rzymscy, którzy twierdzą, 
że bez zezwolenia stolicy apostolskiej nie wrolno 
nikomu rozporządzać kv Polsce majątkiem ko­
ścielnym.

Z !l6!9l m 6 Gtełl li*
„Decyzya konferencyi pozbaw ia n a s  fak tyczn ie  

Ś lą sk a " .
Pessymistyczne uwagi na temat plebiscytu 

na Górnym 'Śląsku wyraź! warszawski „Kuryer 
Polski" : r

..Nie łudzimy się co do znaczenia nowego 
przeczenia konferencyi pokojowej. Plebiscyt na 
Śląsku nie jest postanowiony dlatego, by Niem­
ców naocznie o jego polskości przekonać. Jeżeli 
by miał on być dokonywanym na Śląsku, o- 
wiadniętym przez Polskę stwarzał by on nam 
niesłychanie niebezpieczną agitacyę, której by 
trzeba było pozostawić zupełną swobodę, a która 
wykroczyłaby niewrątpłiW ie poza ramy spokojnego 
referendum ludowego. Wytworzył by ognisko 
wrzenia, z którem mielibyśmy Ciężkie przepra­
wy. Jeżeli Śląsk Ma pozostawać W rękach nie­
mieckich, to postanowienie plebiscytu może 
nam poźośtawić tę tylko pociechę, iż głosowa­
nie stworzy „kweśtyę śląską". ^  ja k iż  jed iiak  
sp o só b  o trzym am y Ś lą sk , tu raz ie  pom yślnego  
wyniku, po uspoko jen iu  ca łe j Europy, pózosfa  
wiem sam  na sam  w obec ju ż  spokojnych  co do 
sw ego lo su ,‘ o d rad za jący ch  s ię  N iem iec?

Dopóki fakty nie przekonają nas o ćzernś 
wręcz przeciwnem, twierdzić musimy, iż o sta  
tn ia  decyżya konferencyi poko jow ej"pozbaw ia  
n a s  fak tycznie  Ś lą sk a , zaś w sprawie posiada­
nia Gdańska nie daje nam żadnych gwarartcyi. 
Społeczeństwa polskie musi zAuczuciem żalu 
i zawodu przyjąć wiadomość o decyzyaćh kon­
ferencyi. Nie dlatego, by wątpić o ilościowym 
składzie ludności Śląska i obawiało się, że ple­
biscyt wykazać może złudność danych statysty­
cznych, na których się opieramy. Lecz dlatego, 
iż w realnych stosunkach, przy napięciu sto­
sunków' Wzajemnych, zastosowanie zasady gło­
sowania plebisdytarnego musi doprowadzić do 
tak silnego rozżarzenia namiętności, przy któ­
rem żadne prawo nie będzie szanowanem i je­

„C K  W I E  R H "  od poniedziałku
dnia 23 do środy 25 czerwca 6. r.
: Film egzotyczny ;
S e n s a c y j n y  d r a m a f  w  4 « e h  u z ę ś c i ł a o h

Piękna Gruzinka
H u f c a  ™  . T i  Ł g B l B u y  p a i s M e  m e  F r a a c y l
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Z ruchu partyjnego w zachodniej Galicyi.
S zk o ła  p a rty jn a  w K rakow ie. — W ybory do rad  gm innych. — Ż ą d a n ia  s łu żb y  fo lw arcznej.

(Korespondencja „Dziennika Ludowego").
K raków , dnia 18 czerwca.

Wobec uchwalenia przez krakowską Radę 
miejską reformy wyborczej, Rada robotnicza u- 
chwaliła otworzyć szkołę partyjną dla sp raw  
gm innych Wedle uchwały Rad}r miejskiej pra­
wo wyborcze mają wszyscy obywatele bez różni­
cy płci, którzy ukończyli 24 rok życia i od ro ­
ku zamieszkują w Krakowie. Radni socyalisty- 
czni proponowali przyjęcie 21 roku i półroczne­
go osiedlenia, jak to jest w Królestwie. Wnio­
sek ten jednak upadł.

Szkoła partyjna dla spraw gminnych została 
otwarta w poniedziałek d. 16 bm. wyk/adem 
tow. Haeckera. Program partyjny. W szkole 
partyjnej mają być wygłoszone następujące wy­
kłady : Program partyjny (2 wykłady), historya 
Krakowa i jego ustroju gminnego, stronnictwa 
polityczne w Krakowie, ustrój prawny gminy 
Krakowa i jej organy (2 wykłady), szkolnictwo 
i oświata, skarbowość gminy Krakowa, budżet, 
podatki (3 wykł.), gminna ordynacja wyborcza,
l egulacya miasta — budownictwo miejskiej służby folwarcznej, 
przedsiębiorstwa gminne, kwestya mieszkaniowa, 
polityka gruntowa gminy (2 wykł.), położenie 
urzędników gminnych, policja bezpieczeństwa — 
straż pożarna — dobroczynność, położenie ro­
botników gminnych, zdrowotność i czyszczenie

w Galicyi zaś pokutują jeszcze stare ustawy au- 
stryackie. Wywołuje to ogromne wzburzenie na 
wsiach, gdyż rządy austryackich wójtów są pla­
gą dla ludności. To też na powiatowych konfe­
rencjach partyjnych, odbytych w sprawie wy­
borów do Rad gminnych, zapadają uchwały, 
żądające uchwalenia, przez Sejm pięcioprzymio- 
tnikowego prawa wyborczego do Rad gmin­
nych.

Pow iatow ych k o n fe ren c ji party jnych  w sp ra  
wic w yborów  gm innych odbyło się dotąd kilka­
naście. Na konferencyach tych referenci obja­
śniali ustawę wyborczą do Rad gminnych i po­
dali wskazówki, jak należy zorganizować akcyę 
przy ws borach do Rad gminnych. Sprawa ta 
jest bardzo ważna, gdyż od wyniku wyborów 
gminnych zależy usunięcie dotychczasowych 
klik gminnych i wprowadzenie nowych rządów, 
któreby miały interes ludności na oku.

Oprócz sprawy wyborów do Rad gminnych 
najpilniejszą sprawą na wsi jest obecnie ruch  

która odbywa konferencje 
(np. trzy powiatowe konferencje w Tarnowie), 
chce się organizować zawddowo i stawia żąda­
nia poprawy bytu analogicznie do warunków 
pracy i płacy służby folwarcznej w Królestwie 
polskiem. Służba folwarczna w Galicyi znajduje

miasta, aprowizacya, dostawy gminne, nauka w gorszem położeniu, niż w Królestwie 
wymowy (5 wykł.). Po każdym wykładzie od- gdyż podlega przestarzałemu regulaminowi dla 
bywa się powtórzenie ze słuchaczami. Szkoła ta 
ma na celu przygotowanie akcyi wyborczej.

sług z 1854 względnie 1857 r. 
Nadto dotąd nie przeistoczono galicyjskich

Wybory odbędą się zapewne dopiero w: listopa j inspektoratów przemysłowych na inspektoraty 
dzie, gdyż uchwała Rady miejskiej musi być!pracy, które obejmują także rolnictwo, jak to 
zatwierdzona przez Sejm, a od rozpisania wy-fma miejsce w Królestwie. W najbliższym jednak 
borów* do ich przeprowadzenia musi upłynąć jj czasie ma być ustanowiony dla Gai eyi inspek- 

,;~.... ‘ * n r a e v  w  r o ln ic tw ie .  P n n r .h n ie  t n  sn raw p . n n -trzv miesięcy
Również na prowdncyi sprawa wyborów do 

Rad gminnych jest aktualna, gdyż generalny 
delegat Dr. Gałecki zarządził rozpisanie wybo­
rów do wiejskich Rad gminnych na podstawie 
czterech kół wyborczych, gdyż nie można się. 
doczekać od Sejmu uchwalenia reformy wvbor-,ha wreszcie także w Galicyi wprowadzić w sto- 
czej do Rad gminnych. W Królestwie i w Po- sunki służby folwarcznej nowoczesne warunki 
znańskiem już urzędują Rady gminne, wybrane j robotnicze. B ezrolny,
z pięcio przymiotnikowego prawa wyborczego,

tor pracy w rolnictwie. Popchnie to sprawę po­
prawy bytu służby folwarcznej naprzód, gdyż 
dotąd w sprawach tych nie miał kto interwe­
niować. Starostowie galicyjscy nie uznają ustawy 
o załatwianiu zbiorowych zatargów między pra­
codawcami a pracownikami w* rolnictwie. Trze-C

...... ............................................................... .

Żądania nauczycielstwa.
Dnia 20. bm. odbył się w sali Tow. Peda­

gogicznego wiec nauczycieli i nauczycielek 
wszystkich kategoryi: szkół powszechnych, wy­
działowych, zawodowych i średnich. Bardzo li­
cznie stawili się nauczyciele uchodźcy. Po wy­
głoszeniu referatów uchwalono nast. rezolucje : 

1. Wiec nauczycieli* i nauczycielek szkół 
powszechnych, wydziałowych, zawodowych i śre­
dnich wyraża jednogłośnie przekonanie, że Dy- 
rektoryaty szkolne winny jak najspieszniej po­
wstać na następujących warunkach:
A. Wszystkie stanowiska kierownicze muszą 

objąć wyłącznie nauczyciele fachowcy; da­
nie wpływu na szkolnictwo urzędnikom, 
prawnikom itd. byłoby zaprzepaszczeniem 
odradzającej się szkoły i wywołałoby wśród 
nauczycielstwa nieobliczalne skutki.

R. Obowiązkiem Dyrektoryatu, prócz nadzoru 
i organizacji szkoły i prócz pewnej swo­
body dydaktycznej i wychowawczej, winna 
być inicjatywa w podstawowych ogólnych 
sprawach szkolnych i przedkładanie na 
podstawie przeprowadzonych prac odpo­
wiednich wniosków  ̂ ministeryum W. i O. 

C. W organizacji Dyrektoryatu należy silnie 
zagwarantować autonomiczną swobodę 
zwoływania ankiet, tworzenia stałych i 
chwilowych sekcyi i powoływania do nich

osób z pośród ogółu nauczycielstwa, wTre 
szcie swrobodę rozdziału referatów.

D. Fachowców, wchodzących do Dyrektoryatu 
poza samorządnymi czynnikami obywatel­
skimi, winno się dobierać przez wybory 
ogółu nauczycielstwa, drogą wyboru w wiel­
kich towarzystwach naucz, i drogą no~ 
minacyi.

2. jWiec powołując się na uchwały powzię­
te przeciw Radzie szkol. kraj. w różnych zebra­
niach, naradach i towarzystwach naucz., żąda 
bezzwłocznego rozwiązania jej jako zupełnie nie­
zdolnej do przebudowy i unarodowienia szkoły 
i domaga się utworzenia (jeszcze przed powsta­
niem Dyrektoryatu) przejściowego ciała, kieru­
jącego szkolnictwem w Małopolsce. Natychmia­
stowe stworzenie takiego ciała jest nieodzowne, 
ze względu na sanacyę stosunków szkolnych 
i na ~ nawał pracy wakacyjnej, zwłaszcza przy 
organizowaniu szkoły w' powiatach uwolnionych 
od inwazji niskiej. Do tego ciała nie mogą 
wejść z pośród członków Rady szk. jednostki 
skompromitowane lub nie nadające się do pracy.

3. Wiec wyraża zaufanie usiłowaniom i 
pracom podjętym przez ministeryum W. i O 
w kierunku przemiany i unarodowienia szkol­
nictwa.

4. Wiec stwierdza, źe system potworzenia 
delegatur ministeryalnych w Małopolsce za­
wiódł, a bardzo szkodliwe narodowo okazały

się rządy delegatów dr. Zolla i dr. Gałeckiego
zatem żąda zmiany tego systemu.

Na wniosek p. Pisa ze Siawczan uchwalono 
zwrócić się do ministerstwa W. i O. o zaprzy­
siężenie wszystkich nauczycieli i nauczycielek 
i zbadania indywidualnie spraw tych, którzy 
złożyli przyrzeczenie Rusinom, zbadania przez 
kbmisye złożone głównie z nauczycielstwa.

l iwa staaift Mim! * Łubie.
W artykule pod tymsamym tytułem z dnia 

14. bm. przedstawiliśmy genezę i dotychczasowy 
ogrom krżywdy, wyrządzonej adj. kolej., B ole­
sław ow i K rzeezkow skiem u z Łańcuta przez zbyt 
pohopne a niesłuszne zarządzenie przeniesienia 
do „ze względów służbowych“ do Chyrowa, na 
skutek nieuczciwej denuncyacyi nacz. Kality 
i nadz. szl. M arkiew icza. Niniejszem jesteśmy 
w możności dowodnie wykazać, że Krzeczkowski 
padł istotnie ofiarą z jednej strony zgangreno- 
wanych stosunków kolejowych w Łańcucie 
z drugiej, niezdrowej polityki pcrzonalnej lwo­
wskiej dyrekcyi.

Oto to dosłow nem  brzm ieniu  niektóre frag­
menty z odpowiedzi ministra kolei żelaznych 
na interpelację posła tow. A ntoniego C hudego 
w sprawie nadużyć służbowych na łańcuckiej 
stacyi :*

„W uzupełnieniu sprawozdania z dnia 3. 
marca br. L. 80 Pr. pismem z dnia 10. kwie­
tnia 1919 r. Nr. 80 Prez. oznajmiła Dyrekcja 
Kolei Państwowych we Lwowie, że w sprawie 
stosunków na stacyi w Łańcucie przeprowadziłą 
dokładne dochodzenie, które wykazało, że inter­
pelacja, wniesiona dnia 21. lutego 1919 r. 
w Sejmie Ustawodawczym przez posła Anto­
niego Chudego i tow., je s t  na ogół u z a s a ­
dniana.

Stwierdzono, że naczelnik urzędu stacyjnego 
w Łańcucie, rew. Adam S tefan  K alita  pozw ała? 
is to tn ie  na  to, że podlegli mu pracownicy kole­
jowi w czasie od kwietnia 1918 z rzu ca li z pr.ze= 
jeżd ża jący ch  pociągów  tow arow ych desk i, belki, 
ła ty , drzew o opałow e, d ru t k o lczasty  itp. Ilość 
zrzuconych w ten sposób materyałówT nie da 
się dziś dokładnie stwierdzić, a zostały one 
z polecenia naczelnika Kality użyte częścią do 
ogrodzenia ogrodów' personalu kolejowego, znaj­
dujących się na stacyi w Łańcucie, a częścią 
do naprawy budynków (szopy, kurnika i t. p.) 
w spom nianego  naczeln ika.

Co do koiejomistrza, M ichała  M arkiew icza — 
wykazało dochodzenie, że  popełn ił on ca ły  s z e ­
reg  p rzestęp stw  służbow ych , np. zatrudniał 
podległy mu persona!, nawret podczas godzin 
urzędowych, .do robót prywatnych rnietylko u 
siebie, alei u obcych ludzi, używ ał najpraw do­
podobniej do tych ro b ó t m aferysiów  kolejowych, 
jak drzewa budulcowego, p rzy w łaszcza ł sob ie  
w zględnie  innym  o d stęp o w ał kolejow e dachów ki, 
szyny  i t p . \

W dalszym- ciągu odpowiedzi reprodukuje p. 
minister wprost przeciągniętą przez lwowską 
dyrekcję obronę kwalifikacyi służbowych rewr. 
Kality na naczelnika stacyi („łaska pańska" 
i wojskowo-austryacka), poczem następuje:

„Przeciw  naczeln ikow i s tacy i, rew. Adamowi 
Kalicie i kolejomistrzowi, Michałowi Markiewi­
czowi wytoczono z powodu opisanych na wstę­
pie przestępstw służbowych w myśl przepisów 
§ 95 pragmatyki służbowej postępow anie d y sc y ­
p linarne .

W końcu zawiadamia Dyrekcja Kolei o z ła ­
godzen iu  p ierw otnej kw alifijtaeyi w ykroczenia
adjurikta Krzeczkowskiego i usprawiedliwia o- 
późnienie sprawozdania a wreszcie kończy:

„Mając na widoku sanacyę stwierdzonych 
przez dochodzenie nienormalnych stosunków, 
Ministerstwo Kolei Żelaznych zażądało przepro­
wadzenia postępowania dyscyplanego w termi-

Ulubienica Maharadży
Cześć I. ! X tr 4 aS  ian aa r Telegiaes w y ś w i e t l a  o d  23  d o  26  c z e r w c a .

/
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Niemieckie Zgrom adzenie narodow e
o ś w i a d c z y ł o  s i ę  z a  p o d p i s a n i e m  p o d o j u !  —  2 3 7  g ł o s ó w  p r z e c i w  138,

nie jak najprędszym i dostarczenia sobie wia­
domości o uchwale Izby Dyscyplinarnej

Według przytoczonych powyżej wyjątków 
z relacyi samej lwowskiej dyrekcyi do minister­
stwa kolei, jasno wynika kto właściwie domo 
ra lizo w ał i d ezo rg an izo w ał n iższy  p e rso n a l 
lejow y w Ł a ń c u c ie ?

W dotyczącym ustępie odpowiedzi minister­
stwa kolei, gdzie mowa o „złagodzeniu pier­
wotnej kwalifikacyi przekroczenia", przyznaje 
wprawdzie lw7ow, dyrekcya z pozorną pewnością 
siebie, że zbyt na gorąco wcięto denuncyac}7? 
i zarządzono przeniesienie — lecz nam ten 
wspaniałomyślny gest skruchy nie wystarcza 
My domagamy się jak najrychlejszego i najdo­
kładniejszego przeprowadzenia dochodzeń dy­
scyplinarnych przeciw nacz. Kalicie i nadz. sźl. 
należnego ukarania winnych i pełnej naprawy 
krzyw7dv, wyrządzonej tow. Krzeczkowskiemu. 
Wkońcu wypada dodać, że, ostatnimi dniami 
wytoczono dyscyplinarke także tow. Krzeczkc- 
wskiemti, głównie za to, iż za  późno Ujawnił 
p rzes tęp s tw a  Halitów i M arkiew iczów . Bo kiedy 
czas, spokój i rozwaga musiały z natury rzeczy 
rozwiać perfidyę donkiszotowskich fantazyi na 
temat bolszewickiej działalności Kleczkowskie­
go wr łańcuckiej radzie robotniczej — trzeba 
było przecież za wszelką cenę znaleźć „coś“ na 
nim, ażeby salwować prestige pierwotnego za­
rządzenia przeniesienia. Tymczasem tow. Krze- 
ęzkowski wystąpił z zarzutami contra Kalita — 
Markiewicz z konieczności, dla samoobrony.

Niewątpliwie, i tem nowem zarządzeniem 
skompromituje się administracya kolejowa dyr. 
lwowskiej.

Słowacka republika rad.
MOR. OSTRAWA. Czeskie B. pras. z Wiednia. 

Węgierskie- biuro pras. donosi, że na Słowaczyźnie 
ukonstytuował się rząd Janóuska, składający się z 
Niemców, Madziarów i Słowaków. Janousek zadecy­
dował,, że rząd ten ma się zwać słowackim rządem 
rad. Według pierwszego rozporządzenia Janóuska, ję­
zykami urzędowymi są: słowacki, niemiecki, madziar­
ski. Janousek wysłał depeszę do Lenina z pozdro­
wieniem dla rosyjskiego proletaryatu.

Spalenie sztandarów francuskich 
w Berlinie.

(PAT.) ,,Berl. Ztg. am Mittag" donosi: Dziś o 
godz. 10 przed południem udało się 200--300 żołnierzy 
berlińskiego korpusu ochotniczego oraz pewna liczba 
studentów do arsenału przy ul. Pod Lipami, gdzie 
zabrali sztandary francuskie, zdobyte przez Niem­
ców w r. 1871; a które w myśl postanowienia trak­
tatu pokojowego miały być wydane Francyi. Sztan­
dary te zanieśli oni pod pomnik Fryderyka Wiel­
kiego, gdzie je oblano benzyną i spalono.

Los woj. okręty niemieckich.
(PAT.) B. K. podaje z Londynu następujące- do­

niesienie Reutera z 21 bm.: 'Internowano w zatoce 
Skaggen niemieckie okręty bojowe i krążowniki bo­
jowe z wyjątkiem okrętu libiowęgo Baden, zostały 
przez niemiecką załogę opuszczone i zatopione. Rów­
nież zostało opuszczonych 5 lekkich krążowników, 
z których 3 zostały przez znajdujące się tam ho­
lowniki zaciągnięte na płytkie miejsce u brzegu.

Ośmnaście kontrtorpedoweów zostało zaciągnię­
tych także na miejsca płytkie, 4 z nich znajdują 
się jeszcze nad powierzchnią, a reszta już zatonęła. 
Kontradmirał niemiecki i prz-eważna część Niemców, 
którzy znajdowali się na pokładach, znajdują się o- 
becnie pod strażą na okrętach angielskich. Kilku lu­
dzi ze zatopionych okrętów nie usłuchało wezwania 
do zatrzymania się, i ci byli ostrzeliwani. Część z 
nich zginęła lub została rąnną Stosownie do warun­
ków rozejmu okręty te były internowane z małą 
załogą bez straży niemieckiej.

lewy gabinet włoski.
WIEDEŃ. (Bk. iskrowe z Lyonu). Wedle 

doniesienia z Rzymu powierzył król Nitiemu 
misyę utworzenia gabinetu. „Epoea." donosi, że 
Luzatti podobnie jak Barzilai odmówili wstą­
pienia do gabinetu Nittiego.

Na zgromadzeniu narodowem za wnioskiem po­
sła Schulza-Gróbera, brzmiącym: , Zgromadzenie na­
rodowe zgadza się na podpisanie traktatu pokojo­
wego" oświadczyło się 237 głosów, przeciw 138, a 
wstrzymało się 5. Wniosek więc przyjęto.

W przemówieniu, które wygłosił, prezydent Bauer, 
oświadzcył on, że rząd niemiecki, podpisując trak­
tat, ustępuje jedynie pod przemocą, jakoteż, że ni­
gdy Niemcy nie- zgodzą ,się na uznanie się za je­
dynych sprawców wojny.

Nowy rząd niemiecki.
Skład nowego rządu niemieckiego po ustąpie­

niu gabinetu Scheidemanna przedstawia się nastę­
pująco:

Prezydent: Gustaw Bauer.
Zastępca prez. ministrów i minister Skarbu: Err- 

berger; min. spraw zagr.: Herman Mfilier; i ń

Spisek antypolski w Poznańskiem
Uwięzienie kilku ty sięcy  osób

Jak donoszą do „Gazety lwowskiej", w Po­
znaniu władize polskie wpadły na trop szeroko 
rozgałęzionej akcyi szpiegowskiej, mającej na ce­
lu wywołanie zbrojnych ruchów przeciw Po­
lakom.

Władzę polskie wzięty się energicznie do ak- 
icyli i jdokonaty szeregu aresztowań.
U więzi oho kilka tysięcy osób.

l i t e  myciestwi w itali.*  Mań
W ubiegłą niedzielę odbyły się w całej republice 

czeskiej z wyjątkiem Słowaczyzny wybory do Rad 
gminnych.
Wybory przyniosły wielkie zwycięstwo obozowi so- 

cyallstycznemu
i to zarówno w czeskich, jak i niemieckich częściach 
republiki. Niemieccy socyaliści zdobyli więcej niż, po­
łowę ogółu- głosów niemieckich.

W Pradze liczbę ogólną 120.774 oddanych gło­
sów i 90 mandatów partya narodowo-demokratyczna 
(partya Kramarza) otrzymała 38.938 głosów i 29 man­
datów, czeska partya socyalistyczna 27.301 gł. i 21 
mandatów, czeska partya socyalno - demokratyczna 
26.498 gł. i 20 mandatów, niemieccy socyaliści 2.449 
gł. i 2 mandaty, syoniści 3.945 gł. i 3 mandaty, ży­
dowscy socyaliści 1.326 gł. i 1 mandat, partya Mo- 
draczka (secesya antybolszewicka z party! soc.-dem.) 
2.927 gł. i 2 mandaty.

W Bernie morawskiem na ogólną liczbę 90 man­
datów zdobyli socyaliści różnych odcieni 49 man­
datów.

ZjaM i pp iii®! i  M ii
Grupy ludowe w Sejmie utworzyły źwiązek 

sejmowy posłów ludowych.
Blok ten utworzył się przedewszystkiem dla 

celu przeforsowania reformy rolnej w myśl 
postulatów posłów ludowych.

Posłowie do związku należący mają obowią­
zek solidarnego działania i głosowania we 
wszystkich sprawach, toczących się w Sejmie, 
uznanych przez plenum Związku, lub przez 
zarząd tegoż za wchodzącą w zakres interesów 
ludowych.

Twrorząc Zwiążek członkowie jego liczą zdaje 
się, iż przy głosowaniu nad reformą rolną będą 
na razie dysponowali 43 głosami Piastowców7, 
57 głosami Pol. Stron. Ludowego, 12 głosów 
Stapińczyków, 10 P. Z. L. i 10 secesyonistów 
ze Związku Nar.-Lud. Razem 132.

Naczelnik Piłsudski we Lwowie.
LWÓW. (Pat.) Naczelnik Państwa Józef 

Piłsudski odwiedził wczoraj o godz. 6 wieczo­
rem Generalnego Delegata Dra Gałeckiego i za­
bawił u niego przeszło godzinę.

W rozmowie poruszono szereg doniosłych 
zagadnień chwili.

spraw weWn.: dr. Dawid; gospodarstwa państwo­
wego: Wfcrsel; pracy: Schwicke; poczt: Giesberts; 
komunikacyi: Bell; obrony państwowej: Noske; wy­
żywienia: Schmidt

„Minął czas na ctyskttsyę z Niemcami".
(PaL). B. Reątera donosi z Paryża, że Cle­

menceau, Lloyd George i Wilson odpowiedzieli 
już na notę niemiecką, która nadeszła o godz. 
7 wieczorem, a mianowicie w tym sensie, że minął 
czas na dyslntsyę z Niemcami* i na zastrzeżenia, 
i że przedstawiciele Niemiec muszą traktat po­
kojowy jako całość, jak go im przedłożono nie­
dwuznacznie przyjąć albo odrzucić. Po podpi­
saniu muszą mocarstwa sprzymierzone i soju- 

j s?nicze uczynić'Niemcy odpowiedzialnemi za prze- 
:jwadzenie każdego z warunków traktatu.

P o g r z e b y  i e l i i t e r * .
Lwów, 24 czerwca.

W zaraniu swego życia, z młodzieńczym o 
gniem w sercu najświętszej miłości ojczyzny 
chwycili za broń i $,v szary, mroźny dzień zimowy #  
polegli męczeńską śmiercią w obronie iiiiasta uko­
chanego.

imiona tych bohaterów są: dr. Lech Gluziń- 
ski, lat 24, Jerzy Adamowicz, uczeń 6 ki., lat 
17, Bronisław Adam Cap, uczeń 4 ki., lat 14, A- 
dam Nestorowski, uczeń 6 k!., lat 17, Medard i 
Jan Kłosowski, lat 20 i 24. Zginęli, zamordowani 
przez nieprzyjaciela 29 grudnia w Dawidowie.

Po e Jkshumaeyi zwłoki zostały sprowadzone 
do kaplicy na Technice i w poniedziałek, 23 czer­
wca odbył się uroczysty pogrzeb o godzenie 3 
popołudniu na cmentarz bohaterów na Łycza­
kowie.

Nieprzejrzane tłumy rodaków, liczni reprezen­
tanci wojskowości, duchowieństwo, zakony, ucz­
niowie koledzy zabitych, nauczyciele i ci z za- 
krwawionem sercem najbliżsi jawili się, ażeby 
oddać ostatnią przysługę męczennikom. Muzyka 
30 pp. oraz kapela kolejowfa z asystą wojskową, 
odprowadzały zwłoki na wieczny odpoczynek. - 
gdzie przy marszu czwartaków) i ostatnie i salwie ♦  
trumny spuszczono do grobu.

Cześć pamięci Bohaterów!

Wśród uchodźców wschodnio gal.
Gen. Delegat Dr. Gałecki odwiedził na 

dworcu kolejowym uchodźców7 z Brodów7, prze­
ważnie funkeyonaryuszy z rodzinami. Popołu­
dniu zwiedził baraki dla uchodźców przy ul. 
Janowskiej. Wszystko starano się tu zrobić, 
aby ulżyć doli tych nieszczęśliwych.. Dalsze 
prace, zmierzające do ulepszenia pomieszczenia 
uchodźców, są w7 toku.

Obecnie znajduje się w barakach około 400 
osób. Ponad 20Ó osób wyjechało już na zachód, 
po kprzeprowadzeniu desinfekcyi, w najbliższych 
zaś dniach odejdą dalsze transporty. Prócz tych 
transportów wolno też opuszczać baraki tym 
osobom, które wykażą się potrzebną gotówką 
na życie, lub udowodnią, że w mieście mają 
krewmych lub znajomych, u których znajdą 
schronienie.

Po opuszczeniu baraków udał się Gen. Dele­
gat do gmachu „Sokoła", a następnie do Domu 
Narodnego, gdzie mieszczą się biura Komitetu 
uchodźców z Galicyi wschodniej i odbył kon- *  
ferencyę z delegatami tych komitetów w kie­
runku rozmieszczenia i zaopatrzenia uchodźców.

toiiME i$m iii soi. stoli.
Dowództw7o Wojsk Polskich na Galicyę 

wschodnią zawiadamia interesentów, że oddział 
„Szkody wojenne" przy ul. Ochronek !. 4 na 
II. p. wstrzymuje przyjmowanie zgłoszeń szkód 
wojennych tak ze Lwowa jak i z powiatów7, 
spowodowanych obecną ^Yfjną polsko-ukraińską, 
z dniem 15 lipca 1919.

/
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Wiec pscztem cim .
W niedzielę, dnia 22 czerwca odbył się wiec 

polskich pracowników pocztowych wszystkich dy- 
kaisteryi całego kraju. Sala Tow. pedagogicznego 
okazała się za małą; wielu wiecowników stało w 
westybulu i bocznych kurytarzach gmachu. Na 
wezwanie Wydziału Związku polskich pracowni­
ków pocztowych stanął — rzec można — ogół 
pocztowców, wolnych od służby.

Wiec zagaił prezes Wydziału Związku, p. A- 
leksander Wyrozumski, zaznaczając, że przed­
miotem wiecu są: sprawa zamianowania, pragma­
tyka służbowa, sprawy organizacyjne i ekonomi­
czne. |

Przewodniczący w serdecznych słowach po­
witał i przedstawił zgromadzonym delegatów z 
Warszawy i Krakowa oraz zaproszonego przed­
stawiciela klasy robotniczej, posła tow. Hausne- 
ra. (Oklaski).

Następnie podał do wiadomości, że z zapro­
szonych posłów lwowskich, wszyscy inni uspra­
wiedliwili swoją nieobecność. (Oznaki niezado­
wolenia).

Na estradę wszedł
poseł tow. Hausrtdr.

Kreśląc trudności, jakie ma do zwalczania, po­
wstające państwo polskie, wskazał tow. Hausner 
na dwie olbrzymie wartości, jakie mimo tych 
warunków geniusz narodu zdołał stworzyć tj. 
armię polską, dziś półmilionowy i Sejm ustawo­
dawczy na demokratycznych podstawach, który 
ma ukonstytuować Rzeczpospolite i ugruntować 
podwalmy jej nowego życia.

Podniósł mówca, że w armii pod wodzą Na­
czelnika, robotnik i chłop polski stawiają czoło 
nawale rosyjskich bolszewików — poza frontem 
zaś prowadzić musimy walkę z następstwem dłu­
giej wojny, paskarstwem, oraz złą administra- 
cyą.

Podnosząc wartość pracy, jako jedynego czyn­
nika twórczego w społeczeństwie, wezwał też 
mówca pracowników pocztowych do strzeżenia, 
swych słusznych praw, wkońcu życzył zebra­
nym pomyślnego wyniku obrad. -

Podczas mowy posła tow. Hausnera kilku o- 
becnych na sali pocztowców z pod maku Grab­
skiego usiłowało krzykiem: i hałasem nie dopuścić 
do dalszej mowy, szczególnie w chwili, gdy poseł 
tow. Hausner wyraził sftę z żppałdm o Naczelniku 
państwa i w chwili, gdy pefwiiedziiał, że ,,tak 
mówi socyalista z pod czerwonego sztandaru**.

Donośnym gloem mówił jednak poseł tow. Hau­
sner dalej, ignorując w ten sposób nieliczne zre­
sztą „psie głosy“.

Po pośle tow. Hausnerze zabrał głos delegat 
zarządu Związku pocztowców, p. Laska. Na wstę­
pie wyraził uznanie dla patryotycznej .ludności 
miasta Lwowa od mieszkańców miasta Warszawy 
za bohaterskie obronienie tej stolicy Małopolski 
z pod najazdu wroga.

Następnie przedstawił starania, jakie czynił Za­
rząd Związku u posłów celem poparcia naszych 
postulatów.

Otrzymaliśmy solenne zapewnienia posła Wi­
tosa, który zapewnił nas imieniem własnem i klu­
bu, że nastąpi podwyżka płacy i t. d. Lecz ze 
smutkiem stwierdzić muszę, że poseł Witos za­
wiódł.

Udaliśmy się do posła Arciszewskiego.
Poseł tow. Hausner: To socyalista!
I tylko dzięki4 posłowi Arciszewskiemu1 i jego 

klubu otrzymali pocztowcy ostatnią podwyżkę.

Uwolnienie im  M o n e j
z Kremla.

P rzyczynek  do dziejów  te r ro ru  bolszew ickiego.
Imię Maryi Spirydonowej znane jest szero­

kim kołom robotniczym jeszcze z czasów Re- 
wolucyi 1905 roku. Stała ona i stoi do dzisiej­
szego dnia na czele pattyi rosyjskich lewych 
socyalistów-rewolucyonistów.

Kiedy rząd bolszewicki zawarł z Niemcami 
haniebny pokój brzeski — i w Moskwie zasiadł 
ambasador niemiecki, Mirbach, z całym swoim

Pan Laska odczytuje rezolucye, jakie nadesłał 
Zarząd Związku Ministerstwu poczt i telegrafu. 
Dodaje, że miriister nie odpowiedział na żadne 
pismo Związku. (Poruszenie na saii).

Referat w sprawię ranżowania wypowiedział 
dyr. Zamojski. Wyraża uznany dla listonoszy, 
którzy podczas walk w mieście, śród gradu kul 
spełniali swe obowiązki zawodowe. (Brawa).

Przedstawia wniosek w sprawie wysłania de- 
putacyi do czynników sejmowych celem przedsta­
wienia żądań pracowników, pocztowych.

Referat w sprawie pragmatyki wygłosił p. 
SkupieńskS, przedstawiając wniosek na stworze­
nie we Lwowie koła miejscowego i dyrckcyjnego.

Następnie zabrał głos delegat z Warszawy, 
sekretarz Związku, p. Macherski. Przedstawił ge­
nezę powstania Związku, trudności, na jakie napo­
tykał związek przy ostatniej podwyżce, zazna­
czając przy tern stanowisko posła GłąhmsMego, 
który delegatom Związku odpowiedział, źe dla 
pracowników pocztowych nie da się nic zrobić, 
bo pocztowcy byli i zostaną na ostatku.

Pan Zamojski twierdzi, że organizacya odrzu­
ciła myśl strejku, jako zgubną w tej chwili dla 
młodego państwa, interes państwa stawiamy wy­
żej od interesu jednostek, ale niechże państwo 
nie zapomina o wiernych swych pracownikach. 
(Brawa).

Przemawiali p, Wodziński i Kaczkowska, wzy­
wając ogół pracowników pocztowych do zakła­
dania kół.

Delegat z Krakowa, p. Prus, przedstawił spra­
wę statutu Związku, zachęcając dó przystępowa­
nia do Związku! i zakładanie. kół.

P. Mucharski (z Warszawy) żąda sądów roz­
jemczych w sprawach spornych między praco­
wnikami, jako członkami Związku a przedstawi­
cielstwem Związku.

P. Herbst, delegat z Krakowa, wzywa do u- 
silnej pracy organizacyjnej, by pod kierunkiem 

\ Zarządu Związku pracować nad poprawą bytu 
i pracowników pocztowych.
| Przemawiali jeszcze pp.: inżynier Macnik, Skti- 
\ pieński, Wyrozumski, Mucharski, poczem po u- 
chwaleniu wniosków zamknął przewodniczący 
wiec, wzywając ogół pracowników pocztowych do 
pracy w organizacji dla dobra własnego.

Rezohtcya,
uchwalona przez wiec, brzmi:

I. Zgromadzeni na wiecu dnia 22 czerwca we 
Lwowie pracownicy pocztowi wszystkich grup 
domagają się przeprowadzenia ranżowania i re­
guł acy i poborów płatnych w markach, identycz­
n i  z tymi, jakie obowiązują w Królestwie najdalej 
dó 1 lipca 1919 z mocą* obowiązującą. wstecz 
od1 1 listopada 1918, a to stosownie do danego 
przyrzeczenia ze strony przełożonych władz.

II. Domagają się bezzwłocznego przedłoże­
nia Sejmowi ustawy służbowej (pragmatyki), któ- 
raby normowała prawa i obowiązki1 pracownika 
pocztowego, byt jego i jego rodziny zabezpiecza­
ła, ochronę prawną podwładnym gwarantowała, 
obowiązując tak podwładnych, jako też i władze: 
przełożone.

III. Przystępują do Związki centralnego w 
Warszawie, polecają prezydyum dotychczasowego 
Związku poczynić bezzwłocznie odpowiednie kro­
ki celem utworzenia we Lwowie Kola dyrekcyj- 
nego Związku zawodowego pracowników poczt 
teleigrafów i telefonów Rzpltej polskiej w War­
szawie.

sztabem szpiclów i agentów politycznych — 
par ty a lewych es-erów postanowiła sięgnąć po 
środki terrorystyczne.

Postanowiono zabić Mirbach a i inne kiero­
wnicze jednostki polityki niemieckiej w Rosyi.

Członek partyi es-erów dokonał zamachu 
na Mirbacha. Bolszewicy wpadli we wściekłość. 
Dzierżyński, wódz czrez wyczaj ki, pieniąc się ze 
złości, wykrzykiwał: Za głowę Mirbacha spad­
ną głowy całego Centr. Kom. lewych es-erów.

Wówczas to Marya Spirydonowa ofieyalnie 
ogłasza w imieniu C. K. swej partyi, źe to jej 
party a dokonała zamachu na Mirbacha. Chcia­
ła ona sądu, by tę ostatnią trybunę wyzyskać,

gdy inne są dla partyj wszystkich zamkięte, 
dla poinformowania ogółu o tern, co się dzieje 
w Rosyi.

Komuniści Spirydonowę arzesztują i osadza­
ją w więzieniu.

Dzisiaj otrzymujemy odezwę es-erów w spra­
wie ucieczki Spirydonowej z Kremla. Odezwę 
przytaczamy, jako ci€kawy obrazek panującej 
dziś w Rosyi komunistycznej „dyktatury prole- 
taryatu".

ODEZWA
P arty a  lew ych s o c ja lis tó w  rew o luc jo n is tó w  in ­
te rn a c jo n a lis tó w  U cieczka tow. Spirydonow ej 
z K rem la. U chw ała C. K. P arty i Lewych Soc - 

Rew. In tern .
Wobec tego, źe zdrowie tow. Spirydonowej 

podlega ciągłemu niebezpieczeństwu, źe życie 
Spirydonowej potrzebne jest dła partyi i jej 
rew'olucyjno-socyalistycznej pracy — C. K. po­
stanawia zorganizować ucięczkę sow. S., o czem 
ją zawiadamia.

Co się tyczy życia pozostałych towarzyszy, 
członków', partyi es-erówr, więzionych obecnie w 
„Butyrkach" i kazamatach całej Rosyi i ogło­
szonych przez Czrez wy czajkę za zakładników' —
C. K. uprzedza Czrez wy czajkę (W. Cz. K.), że 
będzie ona całkowicie odpowiadała za życie 
każdego uwięzionego członka partyi lewT. soc. 
rew.

27. III. 19 r.

Decyzya została wrykonana 1-^2 kwietnia. 
Czas wyjścia tow. S. z tak zwanego „Spiżowego 
kory tarza gdzie była uwięziona, i w?yjścia z 
bram Kremla, ze względów' konspiracyjnych nie 
może być podany, jak również i wszystkie oko­
liczności ucieczki.

Towr. Spirydonowę wyprowadził, ryzykując 
życie, jeden z jej dozorców', włościanin Mikołaj 
Małachow. Jak i pozostali dozorcy, pilnujący
S. od 9 marca, był on funkcyonaryuszem Czre- 
zwyczajki, co nakazane mu było przed nią 
ukrywać. „Członka Czezryezajki“, kupionego 
przez rząd bolszewicki, już od dłuższego czasu 
niespokoiło sumienie ze wrzględu na charakter 
służby, więc też, znajdując taki pretekst, jak 
uwolnienie tow. Spirydonowej — zdecydował 
ostatecznie zerwać ze swem sytem życiem i od­
ważyć się na śmiertelne niebezpieczeństwo i 
poniewierkę dla słusznej sprawy uwrolnienia 
nieubłaganego bojownika za rewolucyjny socy- 
alizm — M. A. Spirydonowej. On zdecydował 
bezwzgędnie gwarantować powodzenie ucieczki 
z Kremlu tow. S. i w ostatniej chwili, wbrew 
wszelkim namowom, wrybrał tę drogę, która 
była 'dla niego najniebezpieczniejsza, ale dla S. 
bezwrzlędnie pewmą.

Wrazie „wsypy** tow. Machało w zdecydo­
wał ostatecznie własnym swojem ciałem osło­
nić ucieczkę tow. S., strzelaniem zatrzymać 
straż. Ostatnią kule pozostawił dla siebie, aby 
nie wpaść żywcem w ręce „czrezwryczajkowrych“ 
oprawców', których zbyt dobrze poznał.

W obecnej chwili tow. Spirydonowa i Mała­
chow są bezpieczni. Towr. S., nie bacząc na 
mocno nadwątlone „wr sanatoryum** zdrowfe, 
odrazu stanęła do pracy partyjnej.

C. K. P. L. S. R. 1.
3 kwiecień, 1919 r.

. Papin i Doili i  Dalii.
W ostatnim czasie udało się Dyrekcyi Mo­

nopolu tytoniowego uzyskać w Holandyi znacz­
niejszą ilość papierosów dla Polski, W drodze 
dó Gdańska znajduje się już transport papiero­
sów holenderskich, przeznaczonych dla Galicyi, 
na razie w ilości 20 milionów sztuk. Papierosy 
te w krótkim czasie znajdą się w składowniach 
i trafikach galicyjskich w cenie po 32 h za sztukę. 
Tytoń w nich ciemny, silny, średniej jakości, pa­
pierosy są robione bez ustmka na kształt „Mem­
phisowi, ale cieńsze i dłuższe. W krótkich od- 
tępach czasu ma nadejść do Galicyi 100 milio­
nów sztuk powyższych papierosów.

Popierajcie Poi. Pożyczkę Państw.!
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Francy a, która uświadamia sobie, że Niemcy nie 
myślą wyrzec się rewanżu za poniesioną klęskę, 
bacznie obserwuje wszystkie'przefawy organizujące­
go się na nowo państwowego życia niemieckiego. 
Francya nie wierzy w szczerość republikańską Nie­
miec, ani w  ich pokojowe skłonności tiem mniej teraz, 
kiedy żądza odwetu za bezwzględne upokorzenie, ja­
kie Niemcom nałożył traktat wersalski, będzie myślą 
przewodnią narodowego życia społeczeństwa niemie­
ckiego.

,,W< Berlinie — pi»»e „Temps“ —
przygotowuje się wojskowy zamach stanu.
„Deutsche Z tg." ogłosiło 10 czerwca: „Rząd, któ­

ry podpisze podobny traktat, nie może zostać uzna­
ny przez opozycyę narodową", Już, się wymienia 
przyszłego dyktatora: ma nim być generał Lettow- 
Yorbeck, słynny z czteroletniej obrony wschodniej 
Afryki. Przewódcy socyalistów niezawisłych są przy­
gotowani na to, że pewnego dnia zostaną areszto­
wani. Partye prawicowe, a nawet tak zwani ^demo­
kraci11 odcienia Teodora Wolffa (redaktor „Beri. Ta- 
geblatt‘u“) występują z największą zuchwałością. Pod 
firmą Noskego
pruski sztab generalny posiada w rzeczywistości ca­

łą władzę,
Scheidemann ma jej tylko pozory. Zapewniają, że 
to na rozkaz Noskego rozstrzelano w Monachium 
Levine‘a, podczas gdy Scheidemann domagał się u- 
łaskawienia.

Nie wiemy, kiedy zamach stanu się dokona, ale 
to jest jasne, że wszystkie środki, przedsiębrane przez

sojuszników nad Renemt, nawet jeżeli zdołają wy- 
módz podpisanie pokoju^ nie w ystarczą wcale, ani 
aby zabezpieczyć jego wykonanie, ani aby przeszko­
dzić odbudowie militaryzmu pruskiego.

„Ze wschodu" — głosi yf i .  Żeitung" — przyj­
dzie odrodzenie.
Jesteśmy przekonani, że wschód się nie podda".

Jeżeli ktoś w Radzie czterech wyobraża sobie, 
że ustanowienie plebiscytu na Górnym Śląsku usu­
nie tę groźbę, ten niech jak najwcześniej przestanie 
się łudzić. Militaryzm pruski i  ,,ciężki przemysł" niaą 
miecki,czyniąc aluzyę do sił oporu, wie doskonale, 
co mówi. Poza terytoryum niemieckiem, poza tą 1- 
lością 100.000 wojska, do której -traktat ogranicza 
niemiecką siłę zbrojną,

istnieje rzeczywista armia pruska, 
z której wyeliminowane zostały żywioły niekarne i 
zastąpione zwolna przez dobrych żołnierzy, przysła­
nych z kraju. Ta armia operuje w krajach nad­
bałtyckich. Tam konsoliduje się i udoskonala mili­
tarna organizacya pruska, przyzwyczajona zawsze pra­
cować na rzecz cara czy kaizera, stosownie do oko­
liczności, która w danej chwili będzie mogła inter­
weniować w sprawach rosyjskich, będzie mogła za­
mącić życie Polski albo przywrócić stary porządek 
w Berlinie.

,,Temps" podkreśla również, że oczy generała 
Littowa i jego przyjaciół z pełną ufnością i nadzie­
ją zwracają się w stronę Budapesztu i wypadków 
odgrywających się na terytoryum państwa węgier 
skiego.

3  chwili.
~ ~  ENDECKIE MANEWRY

jakiś konwenty kieł wszechpolski w Stryju uchwa­
lił tow. pos. Moraczewskiemu votum nieufności, jak 
gdyby Moraczewski o endeckie zabiegał sympatye. 
Robotnicy stryjscy naturalnie ną tym konwentyklu 
nie byli.

Sprytni endecy uchwalili też, że to oni nie prze­
ciw partyi robotniczej, ale przeciw osobie Moraczew- 
skiego występują. Znana to i opatentowana już 
wszechpolska metoda. Gdy nie mogą złamać ruchu 
robotniczego, chcą go pozbawić przywódców.

Ale źle się wybrali!

DOC. UNIWERS. DR. OSTROWSKI, chirurg, zo­
stał przez zarząd kasy mianowana lekarzem kasy 
chorych m. Lwowa.

Z KOMENDY PLACU W . P. o trzym ujem y  
następu jące  o g łoszen ie -: W szyscy by li żo łn ierze 
u k ra iń sc y  zgłoszą się w  ciągu trzech  dni oc* 
daty  ogłoszenia w  Ż an d a rm ery i połow ej W ojsk 
P o lsk ich  we Lw ow ie przy ul. Łyczakow skiej 80 
w celu  uzyskan ia  p rzew idzianych  zezw oleń na  
poby t w  obręb ie  m iasta  Lw ow a.

N iestosujący się do tego ro zk azu  będą  bez­
w zględnie ścigani przez o rg an a  w ładzy  bezpie­
czeństw a i in te rn o w a n i jak o  jeńcy  w ojenni. 
Lw ów , d n ia  21 czerw ca 1919. — K om enda

sprzedaje k ilo  tej k ie łbasy  .w  cenie 40 ko ron  
gdy ta ry fa  m a k sy m a ln a  oznacza cenę k iłog r 
k ie łb asy  n a  34 ko ro n . In ży n ie r o trzy m a ł odpo  
wiedź, że je s t to  „k ie łbasa  m azu rsk a  1“ Zapy« 
tu je  więc, czy n a  k ie łbasę  m azuyską niem a 
ta ry fy  ?

BACZNOŚĆ UCHODŹCY! Członkowie MSO. aresz­
towali nocą Wasyla • Kosyka, z  Brzeżan, który cho­
dził w nocy bez przepustki. Odstawiono go do sta- 
cyi zbornej uchodźców.

WYSTAWA DOROCZNA prac uczniów i uczenie 
szkoły zręczności „Llójd<‘ (kartoniarstwo, wyroby drze­
wne, introligatorstwo, sztuka stosowana) p. Łucyi 
Wieser, ul. Sokoła 1. 3, II. p.# będzie otwarta od 
dnia 26 czerwca do 1 łipca w godzinach od 10—1 
i od 4 -7 .

WALNE ZGROMADZENIE SZYNKARSKIE pdbę- 
dzie się 24 bm., jak ogłoszono, w sali Izby ręko­
dzielniczej., — Odwołanie jakiegoś komitetu niema 
żadnego znaczenia. — Przełożeństwo. 434—1

SUBSTYTUTEM kancelaryi adwokackiej Dra Zy­
gmunta Lesera ustanowiono adwokata Dra E. Mąr- 
guliesa we Lwowie ul. Sienkiewicza 2. 433

KWALIFIKOWANEGO POLONISTY poszukuje Dyrek- 
cya państwowego Seminaryum naucz, żeńskiego w 
Lublinie. Zgłoszenia należy zwracać wprost do Dy- 
rekcyi sem. w Lublinie.

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ czwartego programu 
,,Czwórki", zespołu artystów warszawskich w sali 
„Casino de Paris". W programie: ,,Maciek i Kaśka", 
aktualny duet ludowy ze śpiewami i tańcami, we­
soły szkic „Okropnie wdepnął", oraz s,zereg najnow­
szych numerów solowych z udziałem całego zespołu.

Jutro, we środę, dnia 25 czerwca, premiera no­
wego piątego programu z senzacyjną rewietą. Po­
czątek o godz. 7 wiecz.

PODZIĘKOWANIE, Przezacnemu ks. prof. Tom- 
pachowi i ks. dr. Paluchowi, wszystkim p. koleja­
rzom, oraz wszystkim tym. którzy brali udział w 
pogrzebie śp. Jana Jakimichy, — stroskana żona 
wraz z rodziną składa serdeczne: „Bóg zapłać!"

Gzem był, jest i będzie tow. Moraczewski dla i 
klasy pracującej w Stryju, w eałem Podkarpaciu, j M iasta i P lacu  we Lwowie, 
tak jak i w całej Polsce, o fcem robotnicy najlepiej; OBURZAJĄCE! Donoszą nam z miasta: Na pod- 
wiedzą. „Partya robotnicza" — jak endecka rezo -; stawie wezwania gen. Iwaszkiewicza zgłasza się wie- 
lucya nazywa PPS. — tak we Lwowie, w S try ju ,; lu jeszcze obywateli do MSO. Tymczasem zgłasza- 
Sorysławiu, jak w Warszawie, Krakowie czy Lu- ; jącym się obywatelom Polakom wyznania mojżeszo- 
blinie bierze pełną odpowiedzialność za politykę i ! wego utrudniają przyjęcia. Nie sądzimy, aby to le- 
działalność tow. MOraczewskiego, co więcej — par- j żało w intencyi Naczelnej komendy uniemożliwie- 
tya robotnicza we wszystkich tych miastach, a więc j nie służby dla dobra publicznego chętnym do niej 
w całej Polsce jest z tej działalności dumną. A jak- | jednostkom. Z chw ilą gdy ktoś przyznaje się do 
żc, panowie wszechpolscy! Jesteśmy dumni i gdy j narodowości polskiej, to jego wyznanie — jako rzecz 
więcej będzie takich Moraczewskich, to prędzej zdo- prywatna — powinno być zupełnie obojętne. Polska

musi wszędzie i zawsze dawać dowody tolerancyi, 
a postępowanie — jak powyższe — nosi cechę cze­
goś, co za mało nazwać jest nietolerancyą. Taką 
polityką, panowie, nie zbudujemy wiele!

ZGON EDMUNDA ZIELENIEWSKIEGO. W Kra­
kowie zmarł Edmund Zieleniewski, generalny dyrek­
tor fabryki maszyn i wagonów w Krakowie, Sano­
ku i Lwowie. W Kole1 polskiem w Wiedniu był wi­
ceprezesem oraz prezesem grupy demokratycznej. Po 
upadku Austryi był szefem wydziału przemysłowo- 
handlowego w Polskiej Komisy! Likwidacyjnej.

REDAKTOR „ZGODY", pisma poświęconego u- 
godzie polsko-żydowskiej, p. Adolf Sennensieb, który 
przez kilka dni bawił w Krakowie, celem zebrania 
materyału co do ostatnich wypadków, przyjechał do 
Lwowa dla poznania się z tutejszymi stosunkami 
polsko-żydowskimi. Redaktor Sennensieb wyjeżdża 
stąd do Stanisławowa i Kołomyi.

P. Sennensieb jest znanym działaczem polskim 
na gruncie Polonii wiedeńskiej, a w czasie smutnej 
pamięci uchodźctwa polskiego należał w Wiedniu do 
gorliwych organizatorów pomocy dla nieszczęśliwych 
ofiar wojny.

PASKARSTWO MASARZA. Inży n ie r F. ku­
p ił w  sk lep ie  p. M ichała B obera, p rzy  ul. Ba­
torego p o d  1. 4  — 25 dkg. k ie łbasy , za k tó rą  
policzono mu 10 koron. Zapytał więc dlaczego

łamy otworzyć oczy nie tylko masom ludowym, ale. 
przedewszystkiem bezkrytycznie dającej się wodzić 
na waszym demagogicznym pasku intdigencyi poi-

J /o w in y  z  dnia.
Lwów, 22 -czerwca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We wtorek, 24 bm o 7 wiecz. pdraz pierwszy no­

wość „Wesoły astronom* operetka w 3 aktach Fran­
ciszka Lehara.

We środę, 25 czerwca o 7 wiecz. „Zemsta*, kom. 
w 4 aktach (5 odsłonach) A. Fredry;

„CZWÓRKA*, ZESPÓŁ ART. WARSZ. (Rejtana 4):
Dziś i codziennie nowy program. Aktualny duet 

ludowy ze śpiewami i tańcami: „Maciek i Kaśka‘‘ (Anda 
Kitschman-Kaliciński) i „Krótkowidz" czyli „Okropnie 
wdepnął", szkic w jednej odsłonie (Michałowski-Wind- 
heim), nadto najnowsze numery solowe z udziałem 
całego zespołu.' Bilety wcześniej w sklepie WPani 
Schayerowej, pl. Maryacki 6. Początek o godzinie 7T5 
wieeżô err’ *

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się 
we czwartek 26 bm. o godz. 5-tej popoł. w sali po­
siedzeń Rady.

ł
Wszystkim, którzy wzięli udział w odprowa­

dzeniu zwłok naszego najdroższego ojca i mężaśp.

Franciszka Lerełia
na miejsce wiecznego spoczynku w szczególności* 
zaś kolegom zmarłego, którzy przenieśli trumnę 
na cmentarz, składa serdeczne podziękowanie.

Ż s m a  z  d z i e ć m i .

N U D E S Ł A H E .
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

NIEODWOŁALNIE
D Z IŚ  J U T R O  i  P O J U T R Z E  w y ś w i e t l a j ą

I W  Japia" i „ l i i i “
przepyszny 6 ak tow y d ram at pod ty tu łem

ALBRAUNE
(legenda o có rce  kata)

Bliższe szczegóły tego wspaniałego dramatu na afiszach 
i programach.

Nastrojowa iliustracya muzyczna, świetnie zgranego ze­
społu filharmonicznego w obu kinoteatrach odrębna, 
stoi na wysokości zadania, nadając dramatowi niebywały 

efekt i charakterystykę. 638—1
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Rada naczelna P. P. S., obradująca w ubie 
głym tygodniu w Warszawie, debatowała na posie­
dzeniu piąlkoweni nad kwestyami organizacyj­
nymi, nad sprawą kresów^rschodnich itd. Bar­
dzo ożywioną była dyskusya nad kwestyą rad 
robotniczych. Chodziło o to, czy możliwa jest 
dalsza współpraca w Radach z komunistami. Re­
ferował tow. Zaremba. Wkońcu uchwalono na­
stępującą rezołucyę:

Rada Naczelna P. P. S. uchwala organizować 
wszędzie Rady delegatów robotniczych, złożone 
z PPśOwców i z delegatów bezpartyjnych, sto­
jących na stanowisku. Niepodległej Polskiej re­

publiki socjalistycznej.
Rady ogólne — o ile nie zlewają się z organi- 

zowanemi przez nas — uznajemy za możliwe 
jedynie na podstawie federacyjnej, po uprzedniem 
porozumieniu się Rad odrębnych.

Rada Naczelna poleca zwołanie Rad Delega­
tów organizowanych przez P. P. S., z całej Rze­
czypospolitej Polskiej.

Ta uchwała oznacza, że P. P. S. stanowczo 
występuje przeciwko komunistom, uznając, że 
wszelka współpraca z nimi jest niemożliwa. Wich­
rzenia komunistów w Radach robotniczych spo­
wodowały tę akcyę obronną ze strony PPS.

Marynarze francuscy bratali się 
z bolszewikami w Odessie.

Podczas dyskusyi w parlamencie francuskim 
dnia 10 bm., omawiającej, ewakuacyę Odessy 
przez wojska francuskie, poruszono również spra­
wę
bratania s|ję marynarzy francuskich z bolszewikami 

w Odessie.
(O interpelaeyi, wniesionej w Izbie w tej kwestyL 
pisaliśmy swojego czasu w „Dzienniku Ludowym" 
Red.).

Zajście według mowy posła Gaudę przedsta­
wiało się następująco:

„Ogromne wrażenie wywarł fakt, że nas[ ma­
rynarze w Odeśle wywiesili na okrętach czerwone 
sztandary. Wylądowali opi, zapoznali się z bdl- 
szewikairó i (doszli do wniosku, że to nasi przy­
jaciele. :(Owacyjne oklaski lewicy, protesty na 
prawicy). Wobec tego marynarze byli oburzeni 
że pancernik „Jean Bart“ ostrzeliwał miasto.

Dnia 19 bm. zgromadzili się marynarze na mi­
tyng, władza bezskutecznie usiłowała go roz­
prószyć.
Na okrycie „La France1* rozległa się pieśń ^Mię­

dzynarodówki**.
Kapitan począł tłumaczyć marynarzom sytu­

ację. Odpowiedziano mu tak: Wojna, którą nam 
każą prowadzić, nie jest konstytucyjną. Mini­
ster hierha prawa korzystać z nas db wojny* któ- 

4| lj nie wypowiedział parlament.
W pierwszy dzień świąt około sztandaru trój­

barwnego francuskiego zawisł sztandar czer­
wony.

Żadnych zajść ani gwałtów ze strony mary­
narzy nie było. A jednak 20 bm. miczman 
kazał dać salwię do marynarzy bratających się 

z Indem rosyjskim w porcie odeskim.
Ofiara padło parę osób.
Po czterech dniach rokowań władze zgo­

dziły się na powrót marynarzy do ojczyzny".
(Pat). Izba ukończyła obrady nad interpela- 

cya::-: w spraw 1 buntów w Odestp i Sebastopolu. 
Piehon przedstawił politykę sojuszników wzglę­
dem Rosy! Przepowiedział bliski upadek bol­
szewików. Izba 349 głosami przeciw 137 uchwa­
liła ministrowi zaufanie.

d*ą 4 nowe baraki na 800 do 1000 dzieci, a nadto 
odnowi się i urządzi budynek ujeżdżalni Sokoła 
na Cetnerówce. Baraki te będą umieszczone poza 
imiastem* i dziatwa przebywać będzie na tych pół­
koloniach przez cały dzień, na innych zaś, urzą­
dzonych w szkołach, przez pół dnia. Komitet do­
łoży starań, aby oba te typy półkolonij były jak 
najlepiej zorganizowane. Wkońcu omawiano spra­
wę nadzoru nauczycielskiego, oraz kolonij dla 
młodzieży szkół średnich i dziatwy robotniczej.

Walne Zgromadzenie
z w i ą z k u  u r z ę d n i k ó w  k r a j o w e g o  u r z ę d u  

o d b u d o w y  k r a j u .
Lwów, 24 czerwca.

W ostatnich latach przed swym upadkiem Au- 
strya stworzyła „prowizoryczny** „krajowy urząd od­
budowy kraju**. W urzędzie tym jako curiosum pra­
cują „kontraktowi1* urzędnicy, którzy wbrew usta­
wie, która przewiduje najniższy termin trzy miesięcz­
nego wypowiedzenia ze służby, tu mogą być wedle 
,,zawartego kontraktu** wyrzuceni ze służby w prze­
ciągu 14 dni.

Walne zgromadzenie „Związku urzęd. * kraj. u- 
rzędu odbudowy kraju**, które się odbyło w ub. nie- 
dzielę, 22 czerwca przed południem w sali ratu­
szowej, zajęło się sprawami, któreby na przyszłość 
uregulowały pobory i zapewniły pewniejsze stosun­
ki „kontraktowe** pracowników tego urzędu. W tyrti 
kierunku poStaWibrtJ wniosek tow. Kaczrtiara żbStał 
jednomyślnie przyjęty, tb jest ażeby regulacya pła­
cy z etatu państwowego była ustalona bez względu 
na ' różne Obecne dodatki drożyźriiane.

Po dobrowolnej rezygnacji prezesa Związku, p. 
inż. Sokolnickiego, wybranb jednogłośnie dotychcza­
sowego sekretarza p. Krzyżanowskiego prezeseih, 
który oświadczył, źe delegacya:? Związku u rząd. de­
legata p. Gałeckiego, uzyskała polecenie wypłaty za­
ległego od stycznia br. dodatku drdżyźttianego.

Po omówieniu różnych drobniejszych spraw, 
ustępujący prezes żegnał zgromadzenie, ofiarując i 
nadał swe siły i pracę dla dobra Współtowarzyszy, 
a nowo wybrany p. Krzyżanowski w energicznem 
przemówieniu zachęcał kolegów i koleżanki do so­
lidarnego postępowania we, wszjstkiism, ćo się ty­
czy dobra wspólnego, na czem walne zgromadze­
nie zakończono.

była taką jakiej Lwów od dawnych czasów nie 
oglądał! Głos piękny umiejętność władania nim, 
piękna aparycya, świetna gra i wielkopański 
giest — oto szczegóły, które złotfyły się na 
wczorajszą kreacyę p. Ruszkowskiej

Jakkolwiek socyflliSta, zgodziłbym się na re­
stytuowanie tego zarzuconego dziś tytułu hra­
biowskiego, ale tylko wyjątkowo... dla p. Ru­
szkowskiej I

Całość . sobotniej opery wypadła dobrze, 
szczególnie inni soliści spisali się doskonale.

P. Okoński (stworzony zdaje się do kontu- 
sza) dołączył do szeregu sWoich świetnych po­
staci moniuszkowskich, jeszcze jedną wspaniałą 
kreacyę w parlyi „chorążego*. Bardzo łatlnie 
śpiewała p. Horakowska (wBronia“)ładi!ą postać 
„Kazimierza" dał p. Łowczyński, ą p. Polański- 
„Podczaszyca*1.

Gromkie i zasłużone oklaski zbierała p. Ar- 
gasińska-Chojnowska za ślicznie odśpiewaną 
lyryę z „Purytanów*, op. Bellini4ego. Chór, ba­
let i orkiestra trzymały się dobrze.

W. Kaczmar.

T jó żn e ,.
SYMPATYCZNY MĄŻ ZAUFANIA mieszka 

przy ui. Balonowej 4, niejaki Sławiński, który 
zgłaszających się po przydział darów amerykań­
skich przyjmuje w- ten sposób, że wyrzuca ich 
z a  drzwi, a jego potnocnica bije ich po twarzy. 
Tak „gościnie“ została przyjęta żona żołnierza 
polskiego. Istotnie cierpliwość ludzka jest bar­
dzo wielka, skoro cierpi takiego „męża zaufa­
nia".

SKUTKI UPAŁÓW. Podnieceni gorącymi 
promieniami słońca, rozpoczęli Jakób i Miritz 
Mazurowie ognistą^ awanturę na placu Gołu- 
chowskich i wywołali zbiegowisko.  ̂ Z zimną 
krwią wmieszała się straż bezpieczeństwa w tę 
sprawę i obu wymienionych ukarano grzywną, 
czem ostudzono ich wojownicze zapały.

żebrania.

Dzieci na n$ieś.
. Przygotowania do wysyłki dziatwy ze Lwowa 

ńa wieś postępują szybko 1 sprawnie. Na posiedze­
niu ściślejszego kom fletu „Dzieci na wieś4* dy­
rektor ibjiura wykonawczego Komitetu p. Szczur­
kiewicz podał do wiadomości, że liczba zgło- 
%>rrej dziatwy na pehie kolotiie z 45 szkół wy­
nosi 4020.

Na kolonie dla dziatwy robotniczej ofiarowali 
pp. G^siorowscy bezpłatnie willę w Brzuehowi- 
cach

Insp ii'. Wołowiez przedstawił projekt or- 
fMiżsticyi półkolonij. Do 3 tygodhi gotowe bę-

Biti \ M i m  13 lis !
3  teatru.
„HRABINA" 0P. ST MONIUSZKI. GOŚCINNY 
WYSTĘP HELENY ZB0INSKIEJ-RUSZK0WSKIEJ

Trźeci gościnny występ Heleny Zboińskięj- 
Ruszkowskiej był jednetti ogniwem więcej do 
całego łańcucha sukcesów, jakimi cieszy się ta 
znakomita nasza śpiewaczka. Jej „Hrabina" —

W niedzielę przed południem odbył się w sali 
Sokoła II.

wiec w sprawie rozejmu z Ukraińcami*
Mitno, że wobec ostatnich wiadomości o zerwaniu 
zawieszenia broni przeż Ukraińców sprawa przestała 
być aktualną, żebrało się jednak mnóstwo uczestni­
ków. Po wyborze pbeźydyum (dr. Swigost, Dorni- 
szewski, Wernek) i zagajeniu dra Świgosta, zabrał 
głos p. Bohdan Krzysztofowicz, wyrażając protest 
przeciwko Ugodzie, któtdby była tylko pozorną.

MóWca wzywa db zjednoczenia sił ku obronie 
kresów i zaprowadzenia ładu i porządku w kraju, 
poczem przedstawia reźoiucyę, domagającą się od 
rządu polskiego, aby niezwłocznie udzielił operują­
cej tu armii najwydatniejszej .pomocy celerii defini­
tywnego oswobodzenia Wsbłlddniej Galicyi po Zbrucz 
z niewoli hajdamackiej. Druga bźęść rCżblucyi wy­
raża przekonanie, że wszelkie próby ugodowe z U- 
krainą przed zupełną pacyfikacją całego kraju przy­
noszą szkodę narodowi poiskiemU. W Ciągu dyskusji 
tow. Lang zastrzegł się przeciwko atakoin politycz­
nym ną Osobistości zasiadające w rządzie — co 
uprawia się na wiecach, rzekomo w Sprawie obrony 
kresów zwoływanych, podniósł dalej, że liczyć na­
leży . na własne siły i przypomniał protest lewicy 
Sejmu przeciw oddaniu naczelnego dowództwa woj­
skami polskiemi, generałowi obcego mocarstwa, Fo- 
chowi, coby Polskę uczyniło zupełnie Zależną ód 
koalicyi. Wkońcu zaznaczył tow. Lang, że wszelkimi 
siłami należy dążyć do zakończenia spotu tikr.-pcls., 
jednak zgodnie z honorem narodowym. Przemawiali 
jeśzcże rob. kol. Prass* tow. Steinhardt, dyr Krucz­
kowski (wskazując na konieczność zgody i jednoli­
tości broniącego się przed wrogami narodu)* poczem 
zebrano Wcale pókaźhą kwotę ha pomóc dla uchodź­
ców z kresów, przebywających w paszem mieście.

Sinofeafr „F a ta m o rg a n a *** plac IHaryac&i M a  10 wyświetla oBecnie wlelhl romans w 5 częściach pod tytułom

„ P r z y s i ę g ł a ś  m i  w i e r n o ś ć  d z i e w c z y n o "
Doskonała fo tografia i reżyserya . -  Św iatow ej sław y arty śc i. — W spaniałe uzupełnienie program u. -  Koncert o rk iestry  filharmumcznej.
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H O m U H T E U Ł U S
O l b r z y m i  f a n t a s t y c z n y  d r a m a t  w  4 - e e h  a f e f a e h .  O l a f  P o n s s ,
W głównej roli jako ,Homunkulus“ najznakomitszy aktor współczesny

Pd poniedziałku, 23 da czwarfftn 26 czsroca 6r
CZĘŚĆ lf l- łl  ® s s m m m a

JConwnfkafy.
POSIEDZENIE RADY NADZORCZEJ Ludowego 

Tow. Wydawniczego odbędzie się dziś we wtorek 
o godz. 7 wręcz, w redakcyi.

POSIEDZENIE KLUBU RADNYCH P, P. S. od­
będzie się w środę o godz. 6 wiecz. w lokalu Ry­
nek 8, 1. P-

ZARZĄDY ORGANIZACYI ZAWODOWYCH i 
członkowie Rady Robotniczej odbędą wspólne po­
siedzenie we środę o godz. 5^0 popoł. w lokalu! 
Rynek 8. Sprawy bardzo ważne. V

WYDZIAŁ KOLA PAŃ SOKOLA II. zaprasza 
członkinie i Polki dzielnicy II i VI. w oelu omó­
wienia i zorganizowania doraźnej pomocy dla uchodź­
ców. Zebranie odbędzie się we wtorek o godz., 6-tej 
w sali Sokoła II., ul. Szeptyckich. Za Wydział: 
Mary a Buryanowa, przewodnicząca.

ZGROMADZENIE WODOCIĄGARZY odbędzie się 
we wtorek 24 bm. o godz. 5 popoł. w lokalu Ry­
nek 8, I, p. Wzywa się wszystkich pracowników. — 
Laskowski, przewodu.

FłfSW FfV nowe ' używane, jakoteż części składowe 
llw W G s y  do-tychże w wielkim wyborze po cenach 
przystępnych poleca Jakób Rosemnan, Lwów, ul Akade­
micka 1. 26. Przyjmuje rowery do naprawy. ó24-~10

fltflłll do sprzedania na Lewandpwce; gotówka po- 
w i s e  trzebna 3000 koron. Zgłoszenia do administr. 
„Dziennika Ludowego*1 pod „Dom“. 428—3

V DHGBME OBŁOSZENiH.

C H O R O B Y
weneryczne, skórne, zastarzałe — 
leczy cŁr\

3ETV2E=ŁXS303E3C, tłILoel 'W ia»0a:c3»'wts»u 1. XX,. 
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 378

F f l s i *  kauczukowe i metalowe wy- 
m konuje po najtańszych cenach

Maks Obserman
pospolita (powszechna) Dra J.
Niemca dla chłopców i dziew-Polska szkoła

cząt, Pełczyńska 28 wśród pięknej przyrody i wielki 
ogród szkolny, słoneczna polanka do zabaw, cieniste 
aleje. Sale słoneczne, hygieniczne, sala gimnastyczna, 
scena do przedstawień teatralnych. Plan nauki zrefor­
mowany. Córka właściciela zakładu, obecnie dpcentka 
im iw. ameryk. w Stanach Zjedn. powróci do kraju 
i weźmie udział w reorganizowaniu szkoły. Wpisy na 
rok szk. 1919/20 codziennie od 4—5 popoł. 420—3

O brońcą w sp raw ach  karnych  i wojskow ych
A d w o la t dr. Leon H arlm aa

u l .  H a lic M a  M e z a n in  (R ó g  R ynłC u).

na Przepukliny pępka, brzucha, pachwi- 
ny itp. Opaski brzuszne ną gumach dla 

kobiet przeciw rozmaitym dolegliwościom wewnętrznym, 
przy cierpieniach macicy, po przebytej operacyi, prze­
ciw obwisłym brzuchom, oberwaniu się, latającej nerce 
itcj. wykonuje i wysyła pocztą Fabryka rozmaitych ban­
daży M. L. Polaczek w Samborze 29. 569

Specyaiisia  chorób w enerycz. i skórnych

Ir. Henryk ResmsrSs
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—6, 

L w ó w ,  t z . 1 .  l a ,  636—3

w StaŁfJSZEUSJL ▼1
Dentyści

Dr. Władysław flelfer 
i Józef Rappapori

Luióiti, ulica Kopernika I. 3

Hagsiiol&i
uporczyw e odciski i z g ru b ia łe  n ask ó rk i ysuw a 

rad y k a ln ie  bez najm niejzego  bólu

EIIIESI Silili M UKISKI
Cena flaszki z pędzelkiem 5

Skład i wyrób;

r a  i. nam n .  ple sibsih

Nasiona warzywne
wyborowej jakości sprzedaje

Lambert i Krzysiak
i i  P o e S l r a s t e l E g o  $. z. 243.10

a j l O K I  i

KSIĘŻEI SZKOLNE
1’i p i l E  i  p ł a c i  * a | e i y i s a e  c e n y .

Księgarnia antykwarska 634—1
S .  B o g e n ,  L w ó w , R y n e l i  I. 2 4 .

S p ec ja lis ta  chorób skórnych i reeneryesmyeh

Br. i .  SCKW1HZ « «
sekundaryusz szpitala powsżecbn., ordynuje od 12—5 

L w ó w , u l .  K ra s z e w s k ic s g o  XI, p a r te r .

Speoyaiłsta chor. wenerycznych, skórn. i moezawycR

S r ,  i f f l l i s l m  L u f c r s t e i n
ord. od 11—1 i 2ł/3—5̂ 630—3

bwów, u l  Sykstuska i. 37 (róg Słowackiego).

S ZYLDY, TABLICE, NAPISY
GUSTOWNIE WYKONUJE1 * 435—2

Z A K Ł A D  M A L O W A N IA  S Z Y L D Ó W  m

S. WELGER, KOŚCIUSZKI 5 .

W  8 0 W 3 ŚC1 B U  P l f t !
Już nadeszły bluzki ząwijane w różnych kolorach po 

najniższych certach poleca konf. damska
5 3 .  3 M C A .3 X r 2 X r H S 3 F t ,  S y f t s t u s h a  2

Z  a r ó  w  l i i
SsfelB łtel do lam p, IHfSliB do prgnia ,i toale­
towe, ,CIIe§& inaszynowe, wazelinę E w iS & V  do wo­
zów, L lk S ą f f  i masę fr. do podług — poleca

BZabiatoz- n a f t o w y
Lwów, ulica K ochanowskiego liczba 14.

Odsprzedawcom rabat. 432—3

- E*'WVJWQMCJ«nB =  *• im
ORUKAflWA l WVV«Ó 8 PtECZędl

-----LWÓW ------

i WfUUI u m i l i  EilElif 1 upi
wszelkiej wielkości i fasonu nabyć można 4*

m  sblidile galyntenrtBym 1
I STEfMUCHA, lwów, Ityftliftla 1.

m u;r a ą i S s r s f e i ®  

anslriaelee
po najniższych cenach poleca - 547—10

HRMBEL HEfłBflTY I m .W Y
E i l i y H M  E IE B Ł ił
WE Ł W 0 B I E ,  BIL, R H T O W S M 5E S O  3

Fiirflii torii©
ORAZ SK ŁA D  K A P S L I M E T A L O W Y C H

X3ar, 3MZ. nMC-ti.l^SB-fceiła.aa, 640—10
L w ó w , u l i c a  H o p e r n i K a  l i c z b a  19, I I .  p .

ZaMad deffllfslyofflo^iEitimloiif
Zygmunta Pekelmanna

otwarty
W ykonuje wszelkie • roboty według najnow­

szych systemów 0

Lu Abp, KazWmorosSia l?, Pasat

( w z ó r  x w o w s i a ; i © s o  s t a r o s t w a )

i  i n n e  d r u k i  g m i i u i e  p o l e c a  -w  -r=g ! .   •—

I  > r u k i i r n i . * i  I g n .  J a e g e r a
SyHstuslsa 33w© Lwowie, ul

Colosseum codziennie S.en^ a ł. TrUf a Hlipatów ja to  fenom enalni gim nastycy, w niedziele ■ Sv.;,., 2 przcdsMwiema 
o godz. 7-30 ekw ihbrysci i komicy. Llttie Bill, am erykański im itato r 0 godz. 4. ; 7-30. "Bilety wcześniej do 

wieczorem instrum entów . — Odrobiński z nowym repertuarem . — nabycia w składzie papieruinstrumentów.
Mea Mara Indra, w spaniałe kreacye taneczne. 10 atrakcyi 1 S- Gabriela, ulica Legionów 1. 3.

Zast. nacz. nejd i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19.
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